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W  piękny dzień jesienny r. 1310 kłu­
sowało trzech rycerzy po romantycznej 
dolinie pogranicza szkockiego. Jeden z 
nich, mający około lat trzydziestu, jechał 
o kilka kroków naprzód. Złoty krąg na szy­
szaku o rzęsistym pióropuszu, pyszny 
rząd rumaka, na którym spaniale s edział, 
korne oddalenie, w  jakiem towarzysze 
jego za nim jechali —  wszystko to ka­
zało o wysokióm dostojeństwie jeźdźca 
wnosić. Lecz i bez tego byłby każdy z 
spółczesnych w  tej szlachetnćj postaci 
poznał niezwłocznie pierwszego, najwa­
leczniejszego rycerza kraju, królewskie­
go bohatera Roberta Bruce. Odsłonięta 
przyłbica dozwalała widzieć oblicze ja­
śniejące wzniosłą szlachetnością um ysłu, 
odwagą i męztwem. Wysokie otwTarte 
czoło otaczały bujne jasne kędziory; zpod 
kształtnych łuków brwi wybłyskiwało dwo­
je  jasnych, płomiennych oczu, które nie­
kiedy przelotnym wyrazem żartobliwości 
igrały. Ponad wciętemi usty, w ił się smu­
kły wąsik. Cała postawa jeźdźca oznaj­
miała bohaterskiego ducha, który jego 
pierś zamieszkał. Zbroja z połysnej sta­
li, bogato złotem wykładana, przylegała 
ciasno do ciała; przy boku wisiał wierny 
oręż bojow y , postrach Brytanii ; jedno 
ramię zasłaniała tarcz lekka. Karą maść 
rumaka zpod purpurowej osłony, le­
dwo było dostrzedz można. Zdał on 
się być dumny swoim panem, gdyż dy­
miąc nozdrzami, i niosąc hardo łeb w gó­
rę, sadził ostro z kopyta.

Obaj towarzysze byli nienMiej w y­

twornie ubrani, a rumaki ich pochodzi­
ły  z krwi najszlachetniejszćj ; lecz świe­
tna powierzchowność ich wodza przyćmia- 
ła obudwćch, jak słońce wschodzące naj­
jaśniejszej gwiazdy blask gasi. Po pra­
wej jechał sir Dawid Wallace, wierny 
przyjaciel i towarzysz broni króla R o­
berta; po Jewćj sir Henryk Percy, m ło­
dzieniec w kwiecie w ieku, potomek je ­
dnej z najzacniejszych rodzin królestwa, 
mający u dworu rycerskiego książęcia, 
wykształcić się na bohatera.

W  pośrodku doliny zatrzymał król ru­
maka , a obaj towarzysze zeskoczyli p io­
runem z koni. Wallace uchwycił kró­
lewskiego wierzchowca za w odzę, i o - 
trzymał z rąk dostojnego jeźdźca, jego 
tarczę i włócznię. Percy stał tymczasem 
na boku trzymając swego i sir-Dawido- 
wego rumaka, i skłonił się nizko królo- 
wri , który lekko i rączo zsiadł z konia.

Poczem pow *odł Robert powolnym lecz 
bacznym wzrokiem po dolinie, ograniczo­
nej w około małemi wzgórzami, na któ­
rych bujne wrzosy i burzany się pleni­
ły. W  głębi widać było szczyty górskich 
okolic Szkocyi, jeszcze powiewną mgłą 
poranku osłonięte. Obejrzawszy pilnem 
okiem cały widokrąg, oparł się Robert 
niedbale o siodło, i zw rócił się do Wallaca. 
»A w ięc nie ma wątpliwości, mój wale­
czny W allasie, że musiemy tym psom 
brytańskim ustąpić ?«

sNiestety, sire. Wolałbym przecież wła­
snym mieczem gardziel sobie przebić, 
niż moje pięty łotrom pokazać.*

pZdaje mi się jednak Dawidzie, że ci 
brytańscy łotry znają twoją pięść lepiej 
niż twmje pięty. A mójże waleczny Per-



cy stoi tam smętny jak panieneczka, któ­
rej niegodziwy jastrząb’ ulubionego go­
łąbka porwał. Nie trwóż się ch łopcze! 
Lada niepomyślność nie powinna ugiąć 
rycerza.«

»Sire« —  odrzekł młodzieniec. »Niecli 
mi wolno będzie wypuścić konia przeciw 
tym czaraparom brytańskim, a oręż mój 
wypisze im na czołach, ile mi oni męz- 
tw7a ujęli.®

»Na Boga, mój Henryku! Twoja pię­
kna Róża musi cię nadludzkim zażegać 
ogniem , skoro sobie życzysz sam jeden 
uderzyć na całe wojsko, którego przemoc 
mnie i dzielnych moich Szkotów, do u- 
stąpienia zmusza. Ale® —  dodał zwróco­
ny znowu do Wallasa — udziwna rzecz, 
jak niełaskawie mój kuzyn, Edward bry- 
tański, przyjął tę wiadomość, żem ja so­
bie jelenia wT jego kniei upolować po­
zwolił, Gdybym każdego bezprawego my­
śliwca w  moich lasach, chciał karać po­
dobnie, wkrótceby nie stało mi ani jedne­
go żołnierza. Mój kuzyn Edward musi 
mieć żołnierzy co nie miara , gdy za je ­
dnego lichego capa, tysiące ich poświęca.®

>\Edward II®—  odpowiedział Wallace— 
»nie zapomni póki życia, jak blizko lan­
ca Roberta I prześliznęła się koło jego 
wykwintnie ułożonej krezy podszyjnej 
na polach In^ernesu.

»Tak mój Dawidzie, mam nadzieję, że 
długo popamiętają, co to znaczy mścić 
się na Szkocie. Ztemwszystkiem, niepo- 
czesna to sprawca, i wolałbym był nie 
tknąć tego nędznego capa brytańskiego.®

»Ś ire, jako ? mógłżebyś żałować tego, 
coś uczynił? Zwłaszcza, że cię tu coś 
w ięcej niż ten cap brytański, do walki z 
Brytanija wyzywa. Szło ci przecież o zło­
ty krąg, podobny teinu, jaki na twoim 
hełmie połyska ; szło ci o biedny lud ir­
landzki, któiy o pom oc wołał do ciebie, 
do bohatera, przeciw swoim krwrawyin 
cierni ęzcom.«

»Prawdą je s t , coś tu waleczny Dawi­
dzie powiedział; jednakże temci gorzej, 
żeśmy zły pozór dobrej sprawie nadali. 
Pamiętaj to sobie Henryku« rzekł król 
do szlachetnego młodziana — ^godziwiej

jest dla rycerza, żądać otwarcie dobrćj 
sprawy, niż krętemi dochodzić jej ścież­
kami , jak myśliwiec płochą zwierzynę 
podchodzi. O, moi starzy rajcy klektali 
mi wiele o swojej polityce, a to naprzód: 
że nie powinienem występować jawnie 
w  obrom e zbuntowanych Irlandczyków ; 
iż należy mi wszczynać walkę w ten spo­
sób , aby słuszność na mojej stronie by­
ła ; teraz zaś, gdy rzecz ukosem idzie , 
koniec ich polityce, a ja sam dbać o to 
musze, aby tę niezliczone zgraje brytań- 
skie od granic Szkocyi odpędzić.®

»Wszelako«—  ozwał się W allace— »je- 
szcześmy potąd nic rcie stracili. Usunie­
my się w góry, a panowie Brytańczyko- 
wie niech sobie głow7e łainią, jak się tam 
dostać za nami.«

^Niebaczne słowo wyrzekłeś, Wallace® 
—  przejął Bruce. —  »Niczemże to u cie­
bie, iż piękne nasze powiaty pograniczne 
pustkami leżą ? Niczein u ciebie krew ty­
lu naszych wiernych rodaków, którzy pod 
Rirkfield, pod morderczemi strzałami bry- 
tańskich łuczników padli? Zaprawdę, 
Wallasie, smutnato sława, sława wojenna, 
cliętniebym się jej wyrzekł, i w pokoju 
królestwem mojem władał, gdyby nie 
krzywda uciemiężonego narodu, który po­
mocy odemnie żebrze, i gdyby nie mój 
własny lud pograniczny, który swujemi 
łupiezkiemi najazdy co chwila brytań- 
skich sąsiadów do nieprzyjacielskiego dra­
żni odwetu. O , smutnato sława być wo- 
jowniczym  królem!®—  a jaśniejące męz- 
twein oko Roberta, zasępiło się nagle i 
spojrzało z żalem ku niebu, jakby szuka­
jąc tam przebaczenia za owe liczne ofia­
ry, które krwawa chłosta wojny zabrała.

*Nie mogę wierzyć, sire® ozwał się 
m łody Percy z żywością — »abyś wasza 
król. mość miał za złe naszemu ludo­
w i, że czasem wycieczkami w żyzne i 
bogate ziemie brytańskie, stara się meu- 
rodzajność i ubóstw7 o stron własnych po- 
wetować.”

*Milcz młodzieńcze® —  rzekł Iiról Bru­
ce ponuro — „n ie godzi się młodemu 
wyrokować o rzeczach, htórych jeszcze 
istoty pojąć nie zdoła. Rażdy ma swo­
je  prawa; jeźli lud brytański na u­
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rodzajniejszej niż nasze Many, zamieszki- 
wa ziemi, więc ją posiada na mocy da­
wnych uświęconych układów7 ̂  a Szkot 
nie ma żadnego prawa do brytańskich 
dostatków, pracą i przymysłowością na­
bytych. O , dałbym chętnie dziesięć lat 
życia mojego, gdybym te niegodziwe roz­
boje mógł powściągnąćl”

Zawstydzony P ercy , spuścił oczy ku 
ziemi. W  ciągu tej rozm owy, dał się 
słyszeć od strony, którędy Bruce z to­
warzyszami w dol.nę wjechał, coraz bliż­
szy tętent kopyt końskich. Wszyscy trzej 
dosiedli spiesznie rumaków, i pochwycili 
broń w ręce.

W  otworze wąwozu, wiodącego w do­
lin ę , okazał się rycerz w czarnej zbroi 
ze złotym rogiem u pasa. Postrzegłszy 
obecnych, powstrzymał konia, i zeskoczy­
wszy z siodła, wuodąc rumaka za wodze, 
zbliżył się z uszanowaniem do króla.

Ten poznawszy zdaleka nadjeżdżające­
go , z radośnem powitaniem, kilka kro­
ków naprzeciw niemu postąpił „Jesteś 
wuernym posłannikiem, Douglasie”  ■— 
rzekł do rycerza, który mu się pokłonił — 
„a na twoje słowo , jak na oręż twój li­
czyć można. Przybyłeś w7 sarnę p o rę ; 
ale powiedz, co mi ciebie z Holyrood 
tu sprowadza? Coż mówi mój podskarbi 
koronny, ten stary zrzęda ?”

„Przebacz sire”  —  ozwie się Douglas —  
„że  wieść, którą ci tu przynoszę, twoim 
i naszym życzeniom, wręcz się sprzeciwia. 
Panowie w Holyrood uznali po dojrzałej 
naradzie, że kraj już zanadto jest obcią­
żonym, aby nań nowe brzemię podatków 
i wojsk dostawy zwalać można. Podskar­

b i  ma zaledwie tyle jeszcze w skarbcu 
królewskim, ile na utrzymanie dworu 
przez dwa tygodnie wystarczy. A tak 
nie pozostało mi nic innego, jak z tą 
niepomyślną wiadomością nazad tu w ró­
cić.”

„A  naczelniki klanów, którzy słowem 
i ręką dwa tysięcy zbrojnych Szkotów7 
mi zapewnili?”

„O , właśnie, sire ! Ci mają sami w do­
mu co do czynienia I Oto mieszkaniec z 
klanu Mac - Aulay ukradł mieszkańców7!

z klanu Ivor, parę wołów, które ten Bry­
tanom na pograniczu uprow adził; ztad 
wynikła krwawa walka między obudwo- 
ma klanami, i zapewne znowuż przez 
kilka pokoleń z ojcówT na dzieci i wnuki 
przechodzić będzie.”

„Ach, te nieszczęsne zwady wewnątrz 
kraju!”  —  rzekł król westchnąwszy. —  
„Jużbyśmy dawno byli Brytanów ze 
szczętem starli, gdyby nie te zgubne 
nienawiści doimme, które przez naszych 
chytrych nieprzyjaciół starannie podnie­
cane, w7 bezużytecznych w7vtężeniacli si­
ły  narodu marnotrawią! —  A w7ięc wszel­
kie nasze zabiegi w niwec id ą , wierny 
Douglasie! Nie pizynosisz mi żadnej p o ­
mocy ?”

„N ic sire, prócz mojego ramienia i 
dw7iestu m ężów , których doryw7czo po 
moich włościach zebrałem , i jak można 
było na prędce uzbroiłem.”

„Jesteś zawsze wiernym naszym waza- 
lem i gorliwym stronnikiem. Dziękuję 
ci zacny Douglasię za tę p om oc, której 
ci wT swoim czasie nie przepomnę. Te­
raz możemy zaszczytny odwrót przedsię­
wziąć, m e będąc zniewoleni do ucieczki 
przed licznemi hufcami Brytanów, jak 
szczwany jeleń przed ścigającemi go sfo­
rami. Lecz gdzież są twoi ludzie ?”

„O  niespełna dwie mile ztąd zostawi­
łem ich, aby się wprzódy obejrzeć, kie­
dy i którędy najdogodniej z toba, sire , 
połączyćbyśmy się mogli.”

„A  w ięc spiesz na powrót, i tu mi ich 
przyprowadź. Uszykuję tymczasem od- 
wTrót, gdyż mi nie potrzeba już czekać 
ciemności n o cy , jakto z początku zamy­
ślałem, będąc jeszcze zanadto słabym, a- 
by w obliczu przednich straży nieprzy­
jaciela , z tych się parowów wycofać. 
Zejdziesz się z nami na gościńcu ku 
Dumfries. Będziem pow oli szii naprzód, 
aby srę jeszcze zawczasu z wami zetknąć, 
i razem poprzed nieprzyjacielskie szyki 
pochód uskutecznić. Dla tego spiesz mój 
waleczny Douglasie.”

Uradowany pochwałą i przyjaziua swe­
go monarchy, dosiadł Douglas rumaka, 
skłonił się raz jeszcze z uszanowaniem, i 
pognał, ile koniowi sił stało.

*
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„Teraz”  —  ozwie się król do Walla- 
ca — „nasza w tćm sprawa, jak odwrót 
uszykować. Największą trudność będziem 
mieli z tylną strażą; gdyż Anglicy do­
zwolą nam zapewne przejść spokoj­
nie , aby wtedy z tyłu na nas uderzyć, 
kiedy nam zwartym w wązkicb wąwo­
zach, do rozwinięcia szyków miejsca nie 
stanie. O, będzież to ciężka przeprawa.” 

Na to, z spuszczonem na dół okiem wy­
stąpił młody Percy o kilka kroków na­
przód, i żywym rumieńcem oblany rzek ł: 

„S ire , przed chwilą dałem ci nieroz­
ważną mową powód do gniewania się 
na m n ie ; dowolże mi teraz naprawić 
bład mój; racz mi powierzyć dowództwo 
tylnej straży.”

„N ie , na to nie zezw olę!” —  odrzekł 
Bruce poważnie lecz uprzejmie —  „Nie 
sprostasz jeszcze takiemu arcydziełu sztu­
ki w ojennej, jakiem będzie zasłonienie 
naszego odwrotu. A z resztą,”  —  dodał 
z uśmiechem, który miał wynagrodzić 
przykrość odinow7y —  „cożby Róża twoja 
powiedziała, gdybym jej narzeczonego 
przyprowadził do dom porąbanego i po­
kłutego, z kilka potężnemi kresami nabia­
łem liczku?”

„Sire”  — ozwał się Percy ze łzami 
niechęci w oczach —  „jeźli wasza król. 
mość nie chcesz dozwolić, abym ważył ży­
cie za ojczyznę i ciebie, tedy pójdę 
w  owe słynne kraje, gdzie jeszcze toczą 
się bitwy i gdzie jeszcze zyskać można 
zaszczyt i sławęl”

„Zezw ól miłościw7y panie na prośbę je ­
go — ” rzekł Wallace. — >,Dał on już nie­
jeden dowód hartownego męztwa i by­
strej przytomności umysłu, jakiegoby naj­
starszy wmjownik się nie powstydził. M o­
że on na wszelki wypadek otrzymać 
sposobność uświetnienia nazw7iska Henry­
ka Percy, w  sposób godny jego rycerskich 
przodków.”

„D obrze w ięc!” — odpowie król łaska­
w ie „Ale już się sam o to z Różą 
rozprawisz.—  Ty Wallasie, będziesz prze­
dnią strażą dowodził. Wyruszysz pow o­
li  naprzód, wyślesz pilnie jednę rotę po 
drug-ćj, aby ci drogę torow ała, i doło­

żysz wszelkich starań, aby nieprzyjaciel 
nie zaszedł nas z boku. W  razie natar­
cia przemagającćj s iły , usuniesz się wT 
głąb ku nam, bez stawienia op oru , aby 
cię nie oskoczono. Głównym oddziałem 
będę ja sam dowodził. Potem ty Henry­
ku z tylną strażą nastąpisz. Miej bacz­
ność, aby szeregi ramię w ramię zwarte 
były. Jeźli nieprzyjaciel małe podjazdy 
dla zaczepki wysyłać będzie; tedy śmiało 
na nie natrzyjcie, ale strzeżcie się iść w 
pogoń za niemi. W  ogólności, miarkujcie 
wasze męztwo, i unikajcie wszelkiej nie­
potrzebnej w alki; słowem, nic ważnego 
bez wyraźnych rozkazów m oich , nie 
przedsiębierzcie.

Z promienzejącem radością obliczem, 
przyjął młodzian to zlecenie, i przytrzy­
mał królowi strzem ię; poczem tenże tą 
samą drogą, którą przybyli, znowu z to­
warzyszami, do wojska wrócił':

W  pół godziny później, była spokojna 
potąd dolina, licznemi i dobrze uszylio- 
wanemi szeregami Szkotów zajęta.

Według ułożonego przez króla pranu, 
szedł Dawid Wallace naprzód ze swoją 
przednią strażą. Składała się ona z lek­
kich oddziałów7 piechoty i znacznej liczby 
szkockich górali w pstrokatych kraciastych 
pledach, z krótkiemi szerokiemi miecza­
mi. C icho, bez najmniejszego odgłosu, 
przeciągał cały zastęp, jak gdyby śpiące­
go lwa chciał pominąć. Za nim dążył 
królewski bohater Robert Bruce z dobo­
rem wojska. Niejedno szlachetne serce, 
żądzą walki przejęte, uderzało tam o cia­
sny pancerz; byłto najwaleczniejszy hu­
fiec, jaki kiedykolwiek śmiały wódz w7 o- 
koło siebie zgrom adził; prawie każdy 
odznaczył się już znair.ienitemi czynami. 
Szli spokojnie za swoim dostojnym naczel­
nikiem , który z doświadczonym w tylu 
bitwach orężem w ręku, jechał przed 
nim i, zachowując wraz z całą wierną 
drużyną, ponure milczenie, świadczące 
zbyt wyraźnie, jak boleśnie czuli się wszy­
scy tknięci tym wstecznym marszem, 
od jakiego pod obecnym wodzem, byli już 
odwykli. W dość znacznem oddaleniu 
następowała straż tylna pod dowództwem 
młodego ognistego Henryka Percy. Była-
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to po większej części ciężka piechota z 
oddziałem łuczn.ków i kilką rotami ja ­
zdy. M łody naczelnik rozmawiał zcicha 
ze swoimi kapitanami, i w  uczuciu wa­
żnego zlecenia, które powierzone mu by­
ło, zdał się o dziesiątek lat wiekiem i do­
świadczeniem być starszym. Od czasu 
do czasu opierał się ręką o siodło, i spią- 
wszy się w strzemionach, patrzył się poza 
siebie, czy mu się z tej strony ścigający 
nieprzyjaciel nie ukaże; a potem zatrzy­
mawszy rumaka, kazał całemu szykowi 
po jednemu przeciągnąć przed sobą , ba- 
cznem okiem siedząc, czy każdy ma broń 
należycie przyrządzoną i gotów jest do 
stanowczej krwawej walki. Tak posuwa­
ło  się całe wojsko naprzód, każdym po­
przednim kroki3m zasłaniając krok na­
stępny. Porozsyłane po bokach poczty 
miały postronne zarośla na ok u , i nikl- 
Ły w tych szykownie, zwolna i rozwa­
żnie poruszających się zastępach, nie po­
znał by ł uciekającego wojska , które co 
chwila obawiać się musiało, aby od przy­
najmniej dwójnasób mocniejszego nieprzy­
jaciela , nie zostało napadniętem.

Szczęśliwie przebyto już dolinę i po­
stępowano również spokojnie i bez prze­
szkody przyległym roztworzystym ugo­
rem. Nigdzie nie było widać nieprzyja­
ciela , a młodzi rycerze zaczęli już z u- 
śmiechem na się spozierać , gdy ich na­
czelnicy do największej upominali ba­
czności. Tylko sami wodzowie widzieli 
zguLr brzemienne chmury, które się na 
jasnym widokręgu gromadziły. Niespokoj- 
nćrn okiem mierzył Bruce szerokość i 
zakręty wąwozu, w który właśnie w tćj- 
że chwili Wałlace z swą przednią strażą 
wstępował. Poczem obejrzał się, czy 
Douglas ze swymi dwiestą jeźdźcami w 
pomoc mu nie przybywa. Percy wypra­
w ił gońca do króla, prosząc go jeszcze raz 
o rozkazy zachowania się w  razie zejścia 
się z nieprzyjacielem.

»Widzicie« —  odrzekł R obert—  „że  w 
tym ciasnym w7ąwozie walki staczać nie 
możem. Zresztą, ówT słup dymu, wzno­
szą y  się ponad pagórki na lewTo , jest 
oznaką, że Anglicy manowcami nas w y­
przedzili, i już jakąś wieś czy folw’arek

w znamię swojej tu bytności zażegli. Są 
więc w posiadaniu owych wzgórzów, i 
mogą na nas z boku uderzyć. Niechże 
Percy wstępu do wąwozu tak długo bro­
ni , aż póki ja przynajmiej jednej trze­
ciej części nie przebędę: poczem niech 
jaknajspieszniej za mną zdąża i plecy mi 
zasłania.«

Goniec w rócił cwrałem do młodego do- 
wódzcy. Ten zatrzymał się właśnie u 
wstępu do parowu, i w dal przed siebie 
poglądając, zw rócił uwagę swych towarzy­
szy na gęste obłoki pyłu , które się na 
końcu widokręgu, tam gdzie sucha trawka 
stepowa z chmurami spływać się zdała, 
coraz szerzej rozpościerały. To wysłu­
chaniu zlecenia królewskiego, kazał Per­
cy zwrócić się ku nieprzyjacielowi, i wy­
słał znowuż jednego z towarzyszy do 
króla, aby mu największy pospiech dora­
dził, ponieważ v, ojska brytańskie już się 
w  oddali okazują.

Bruce oczekiwał tej wiadomości, i spią- 
wszy konia do krwi ostrogami, w7 lot się 
wypuścił, zachęciwszy swój orszak do ró - 
wnegoż pospiechu. W tej chwili dała 
się nagle widzićc kobieta biegąca ze szczy­
tu prawćj ściany wąwTozu w  prost na doł, w 
poŚTodek drogi, którędy wojska ciągnęły. 
Miała ona na sobie strój wiejskiego ludu 
szkockiego Przez ramiona był na niej za­
rzucony kraciasty pled, w który starannie 
kilkomiesięczne dziecię zawinęła. Jej buj­
ne jasne włosyT powiewałyT dziko w7 świe­
żym wietrze porannym, a część ich jako 
też i odzież, ohazywTały wyraźne ślady, 
że właśnie-co z płomieni uszła. Z roz­
paczliwa trwoga ogladneła sie dziko w
1  _  O  O  o  ̂ u  c  t> c
około, szukając miejsca, którędyby z tego 
niebezpieczeństwa ocalić się mogła. A 
widząc wprost ku sobie goniących jeźdź­
ców, wydała przyraźliwy krzyk przestra­
chu, i padłszy na kolana, nadstawiła im 
sw7oje dziecię, jakby widokiem jego, twar­
de serca wTojowników poruszyć zamie­
rzała.

Gdy niewiasta w pośrodek parowu się 
rzuciła, koń króla Roberta Bruce skoczył 
gwałtownie w  bok.

»Co czynisz, kobifiio!« krzyknął król 
rozgniewany —  »czyż tw7oje i dziecka
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twego życie tak mało ci jest drogie'm, że je  
niebacznie pod tratujące kopyta ruma­
ków naszych ciszkasz ?«

»Przez Boga, szlachetny panie l« zawoła­
ła rozdzierającym serce głosem niewia­
sta —  »ratuj mnie i dziecię moję od hań­
by i od zguby!«

i?Ratuj się jak możesz nieszczęśliwa® — 
odpowie Bruce — »lecz ustąp z drogi 
czemprędzej, albo ja i całe moje wojsko 
po twoim i dziecka twTego trupie, dro­
gę sobie utorowrać musitn

»0 , hańbo U krzyknęła kobieta —  »i tyż 
panie zowiesz się rycerzem? O , gdyby 
tu był nasz królewski bohater, Robert 
B cuce! W krwi waszej umoczyłby swój 
oręż, widząc, jak T.vy wdów i sierot bro­
nicie !«

»Zaprawdę« —  ozwie się król, zwraca­
jąc się do towarzyszy—  „słuszność ma ta 
kobieta. I dość źle, że ona dopiero li­
czyć nas m usi, co do prawego rycerza 
należy. Przeciw komuż mam was bro­
nić ?« zapytał.

»Ach, sire! Jeźli się nademną zlitować 
chcecie , nie zostawiajcie mię tutaj, nie 
dajcie mi popaść w ręce Anglików. Ca­
łą naszę posiadłość obrócili w perzynę, 
zamordowali mi starego ojca i braci, a 
mąż mój nie mógł mię bronić, gdyż zda­
ła odemnie na polu bitwy poległ. Mnie 
uwlokli z sobą, zachowując mi życie, aby 
sroższemu niż śmierć sama, oddali mię lo ­
sowi. Ale podczas gdy zbójcy o mnie spór 
między sobą wiedli, zbawiłam się ucieczką, 
i  przybiegłam do płonącego dom u, aby 
pozostawione tam ratować dziecię! Z w iel- 
ką trudnością przedarłam się do środka ; 
przez walące się mury i gorejące belki 
cofałam się z dziecięciem. Lecz już i prze­
śladowcy moi tuż tuż za mną byli. Roz­
pacz i trwoga sił mi dodały; uciekłam 
w  tęż stronę i błagam was o pomoc i o- 
chronę od tych łupieżców U

»Kobićto ! Jakże cię ochronić zmogę ?« 
—  westchnął Bruce.—  „W iedz, iż jestem 
wasz król, a muszę w tej chwili chronić 
się przed zuchwałych Brytańczyków prze­
mocą. Dla tego puść m ię, ustąp, i nie 
przyprawiaj swego króla i tysiące jego 
wiernych o zgubę. Bóg cię ochroni.“

„Zaiste, prawdę rzekłeś, Bóg mię o- 
c liron i!“  — krzyknęła z rozpaczą niewia­
sta , dobywając sztyletu, który według 
zw;yczaju krajowego miała u pasa. „Nim 
w ich ramionach łupem hańby się stanę, 
nim dziecię moje na ostrzach ich w łó­
czni życie wyzionie; wprzód to żelazo u- 
wolni mię od cierpień, a króla mego od 
sromu opuszczenia biednej kobiety z 
dziecięciem w niebezpieczeństwie.1'

Król wahając się w myślach, stał na 
miejscu, i długa walka sprzecznych u- 
czuć dała się wyczytać na jego twarzy. 
Ale naraz, nadzwyczajną pogodą i spokoj- 
nością zajaśniało mu oblicze, jakby go 
jakaś wyższa natchnęła władza. „Takd1£
—  zawołał — „będziem was bronić. Oby 
matka najświętsza wsparła nas w tern za­
pamiętałem przedsięwzięciu! A jeźli ca­
ło  7 niego wyjdziem y, ślubuję wziąć 
krzyż r walczyć na grobie jej syna, zba­
wiciela naszego, wraz ze wszystkimi, któ­
rzy tu za mną do bitwy idą.11

„D alej41—  ozwał się potem do zdumio- 
nych towarzyszy — „stańmy jako prawi 
rycerze w  obronie uciśnionej, niewin­
ności ; a jako dobrzy Szkoci nadstaw­
my czoła dumnym nieprzyjaciociołom.11
—  Co rzekłszy, zatoczył konia w ty ł, 
i przecisnąwszy się przez gęsto zwar­
te szeregi ; powdódł je  w zapamięta­
łym zamyśle znowu ku dolinie, zkąd byli 
wyszli.

Wallace pozostał w wąwozie , aby go 
na przypadek ucieczki mieć wolnym Ko- 
bićta klęczała ciągle jeszcze na kolanach, 
a jej złożone ręce, jej zciclra poruszają­
ce się usta świadczyły, iż się teraz do 
króla możniejszego modliła niż ten b y ł, 
przed którym właśn ń na kolana padła.

W  ujściu wąwozu zastał Bruce swego 
wuernego Percy z naciskającymi nieprzy­
jaciółm i w najzapalczyw^zym już boju. 
Z dziwną rozwagą i spokojnością stał bo­
haterski młodzian na czele swego hufcu, 
a miecz jego błyskał śmiercią ponad gło­
wami w rogów ’, którzy starannie unikali 
m iejsca, gdzie Henryk walczył. Ależ i 
uszykowanie całego odwodu fcyło tak wy­
borne , jakoteż natchniony przykładem
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sw ego  w o d z a , nadstaw iał on tak śm iało p ierś p r z e ­
ciw nikom , ż e  dotąd ani o k r o k  naprzód posunąć się 
nie m ogli.

Z  radością  p a trzy ł Bruce z e  sw ego w y sek ieg o  ru­
m aka na ca łą  w ojen ną  scenę przed sobą , i z  w y p o­
godzonym  obliczem  dając hasło do uderzenia na w r o ­
g ó w , z a w o ła ł : »Z a p ra w d ę ! Jeźli dziś w s z y s c y  moi 
w iern i tak dzieln ic w a lcz y ć  będą , ja k  c i tain w o jo ­
w n icy  , tedy po ra z  ostatni posta ła  noga brytańska 
w  S zk ocy i I*

T eraz i P ercy  otrzym ał ju ż  rozk a z  do n ata rc ia , i 
rzu c ił się jak by  poraża jąca  b łysk a w ica  pom iędzy' prze­
lęknionych n ie p rzy ja c ió ł, którzy' zm uszeni tą n iespo­
dzianą o d s ie cz ą , rozp ierzchać się za cz ę li. Naten­
cza s  z  podniesionym w  górę  o rę że m , z  zap uszczoną  
p r z y łb ic ą , w y stą p ił król R obert naprzód. W  te jże  
samej chw ili zabrzm ia ły  nagle z  praw ęj strouy ru z - 
g łośn e  r o g i , a z  lew e j k ob zy  nadciągających  górali. 
B y łto  D .iglas z c  sw ym i dwiestą je ź d ź c a m i, k tórzy  
niedostępnćmi praw ie ścieżkam i poprzez w z g ó r z a  aż 
ku w ą w o z o w i się przedarli. Po lew e j stronie w y su ­
n ą ł przezorn y  Douglas czę ść  sw oich rot góralskich  , 
aby  P e r c y ć g o  od zaczepk i z  boku za s łon ił.

Z  zdumieniem u sły sze li w a lcz ą cy  S zk oci z  jednej i 
drugiej strony znajom y sobie ok rzyk  w ojenny sw ych  
braci. A nglicy  za ś  nie m ogli sobie n ag łego natarcia 
n iep rzy ja ció ł i w zn oszą cych  się ze iv sząd  ok rzy k ów  
b o jo w y ch  iu aczćj w ytłu m a czyć, ja k  tylko przypu­
szczen iem , ż e  B ru ce , pomimo w szelk ich  p r z e szk ó d , 
oczek iw an e posiłki OLrzymał, i w niew strzym anej w ięc 
rozsyrpce pierzchnęli otwartem  polem, p oryw ając z  sobą 
w ra z  i sw oich  d ow ód zców .

G dy Bruce z e  sw oim  w ojskiem  w y d osta ł się  na ró­
wninę , n ieprzy jacie l w znacznćj ju ż  od leg łość : r o z le ­
c ia ł się w  różn e  strony, w y ją w s z y  kiika hufców  pie­
choty, które nie zd ą ży ły ' w u cieczce  za  lotną ji^zdą. 
D la  utrzym ania n ieprzy jacie la  w  je g o  om ylnćm  muie- 
inanin, k tórego król R obert się dom yślał, kazano kilku 
rotom lekkiej ja z d y  ścigać rozbitków .

W tćrn  n ad bicźa ł P ercy . Śród zg iełku  b itw y spa­
d ła  mu b y ła  przy łb ica  z  g łow y ', a szerok ie  z  ubocza 
c ię c ie , krw ią inn jed n ę  stronę tw a rzy  z b ro cz y ło . 
W sz e la k o  nie z w a ż a ją c  na to, odgarnął sobie ozięble 
zlep ione krw ią  w ło sy  znad c z o ł a ,  p łon ącego je s z cz e  
zapałem  b itw y , i z  uszanow aniem  oręż  przed krjlem  
sk łon ił, ty m czasem  nadjechał takżs D o u g la s , a za  
nim przecisnęła  się też p rzez  szereg i ow a  n iew iasta , 
i  ob jąw szy ' mu z  płaczem  kolana, w y jęk n ę ła  n iezro­
zum iałe s ło w a  w d zięczn ości. Z  uśmiechem zw ró c ił 
się Bruce do H enryka:

sC zyżem  ci nie p rzep ow ied z ia ł, m ój dzielny ch łop­
c z e ,  ż e  b iałe liczk o  tw oje  narażonem  będzie na nie­
b ezp ie czeń stw o? I powinienbym  słusznie m ióć gniew  
do c ieb ie , g d y ż  w ydarłeś' mi w a w rzy n y  dnia dzisiej­
szego  !«

sD o zw ó l m iłośc iw y  panie« —  od rzek ł P ercy  —  ra ­
by  ni ci jeń ców  moich p rzed staw ił.«

A  po tych s ło w a ch , na znak m łodego w o jow n ik a , 
przyp row ad zon o kilku pojmanych A nglików , pom iędzy 
którym i zn a jd ow a li się lord  G io ce s le r , a naw et sam 
n a cze ln y  łvód z  brycański, lord L in co ln , opuszczeni 
p rzez  sw oich  lu d z i, i w ręce śm iałego m łodziana po­
padli-

»Z a - w ie le ! za  w ie le ,  m ój Henryku la z a w o ła ł  król 
z  radością . »A !e , byś kiedyś nie p o w ie d z ia ł, że  R o ­
bert Bruce b y ł n iew dzięcznym  , przyjrn tę z ło tą  prze­

paskę, z  której k le jnotów , ty ś  sam je s t  jednym  z  n a j­
d r o ż sz y ch , i zach ow a j ją  w  pamiątkę od tw ego  k r ó -  
la .«  Co rzek łszy ', z d ją ł Robert dyjadera królew sk i z  
hełmu, i z a ło ż y ł  go  na skrw aw ione skronie m łodzień ­
c a . —  »A le , o toż je s z c z e  je d n o « —  dodał król, spo j­
r z a w s z y  na bezbronną n iew iastę u nóg sw oich . >-Je- 
steś raniony Henryku. W ra ca j w ięc do tw oje j I ló ż y , 
niech cię  w y leczy ', i zap row ad ź je j  tę kobietę z  d z ie ­
cięciem , polecając ją  w  inojem imieniu. W k rótce  s p o - 
dzićw am  się zn a ieźć  w olną  chw ilę, w  k tórćj sam w as 
naw idzę, i dow ićm  się ja k  się tam w s z y s cy  m acie.«

I je s z c z e  raz uprzejm ie p ozd row iw szy , p og n a ł król 
Robert dalej.

WiadomoBoł literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika roiniczo-przemyrtomego W ła ­

sność i nakład P i o t r a  P i 11 e r a ) w y s z e d ł nr. 48/ny i 
z a w ić r a : 1) N ajprostszy i naj.ańszy' surrogat mąki
zb ożow e j. 2 ) W y p ad k i z  tuczenia w o łó w  w  H oheu- 
hajmie, porów nane z  wypadkam i utrzym yw ania krów , 
z  w7yfcładu jTabsta, dyrektora s z k o ły  agronom icznej 
w  Hoheuhajmie, 3) R z e c z  o lasach dla w ła ścic ie li 
la sów  i urzędników  ich. (C ią g  d a lszy ), ń) W ó d . a 
z  ow oców '- 5) P op io ł z. paproci w  m iejsce m ydlą  do 
prania b ielizny. (Prakt. W ocben h  )  6 ) D ośw ńadizenie 
z  stok łosą . 7) W iadom ości handlowe i p rzem ysłow e.

Dziennika mód parj/z/tiJi pod redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł nr. 25ty i za w ićra , p rócz  
m ód , następujące a rty k u ły : 1) Pamiątki do * * *
w iersz p rzez  A . B ielow skiego, 2 ) K siężn iczki. M ery. 
W y ją te k  z  dziennika oficera rosy jsk iego w' garn i­
zon ie na Kaukazie. (D ok ończen ie ). 3) Kronika lite­
racka. ń ) O tanieli drukach i  drogich czyteln ikach. 
5) Rozm aitość.

T ow a rzystw o  gospodarskie k ra jow e w y d a ło  w ła ­
snym nakładem następujące d z ie łk o , sk ładające się z  
pięciu arkuszy ': K a t e c h i z m  r o l n i c z y ,  o p a r t y  
n a  z a s a d a c h  c h e m i i  i g e o l o g i i .  T ł u m a c z  o -  
n j  z  a n g i e l s k i e g o  (J. F. W . Johnstona) '  p r z e z  
M a k s y m i l i j a n a  Oborskiego, c z ł o n k a  c z y n n e ­
g o  T o w7 a r z  y  s t w  a g o s p o d a r s k i e g o .  W e  
L w o w i e ,  w  d r u k a r n i  S t a u r o p i g i  a ń  s k i  e j .  
18ń7- w  8ce. Str. VI. j ń.

K ażd y  ziem ianin , pragnący  n abyć w iadom ości o 
rzeczy w isty ch  naukow ych podstawach gospodarstw a 
w ńejsk iego, znajdzie  t u j ą  d ok ła d n ie , ja s n o , zrozu ­
miale i z w ię z ło  w y ło ż o n ą . Każdemu uczn iow i gosp o ­
darstw a w iejsk iego podana je s t  w  tern dziełku  sposo ­
bność pom nożenia sw oich  w iadom ości w  chemii i a - 
gronom ii. K siążeczk a  ta nareszcie je s t dla każdego 
n au czyciela  sk azów k ą  ,  po którein m oże sw oich  u - 
czu iów  zap row ad zić do bogatej i ro z le g łe j krainy 
nauk przyrod zonych  i gospodarstw a w ie jsk ie g o , nie 
potrzebując nabyw7ać k osztow nych  d z ie ł 1 z  nich aię 
sam w p rzód y  u cz y ć . Katechizm  roln iczy  zaw ie'ra 
w  sob ie  w szystk o  t o , co praktycznem u gosp od arzow i 
kon ieczn ie potrzeba w ied z ieć  i umieć z  chemii i g e o ­
log ii. D odać n a leży , iż  katcehizm  te n , podług w y ­
dania angielskiego p rze łożon y , tak je s t w y d a n y , ż e  
p y tan ia , od p ow ied z i, uw agi i objaśnienia są  odm ien- 
nem pismem d ruk ow ane, c o  przegląd  d z ie ła  bardzo 
u łatw ia . P ow tórc , ż e  cena 10 kr, m. k. z a  egzem ­
plarz jed yn ie  dla tego się ustanaw ia , ażeb y  nabycie 
tego d z ie łk a , które na ca łym  stałym  lądzie  z  pra­
w d z iw y  w d zięczn ością  przy jęto  , i  n ajuboższem u, 
c z y ta ć  umiejącemu gosp od a rzow i w  naszym  kraju u -
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ła t ir ić  i do dalszego kszta łcen ia  się nr szlachetnym  
z a w od z ie  ziem iaństw a zachęcić. D ostać go można w 
kancelaryi T ow a rzy stw a  gospod arsk iego , i w e w s z y ­
stkich księgarniach k ra jow y ch , po cenie w y ż e j w y -  
ra żou ć j. S- P.

O głoszen ie  przedpłaty na mającą w krótce  w y jś ć  
z  druku D yetecyk ę , pod napisem : Droga do szczęśli­
wości ludzkiej, c z y I i : Sztuka używania rozkoszy ziem­
skich, a zachowaniu i wydoskonalenia przy tem zdrowia, 
urody oraz sity cielesnej i dusznej. P rzez  F. K. Iłurt- 
nianna, b y łego  doktora i profesora m edycyny przy  u - 
u iw ersytecic wiedeńskim, tłu m aczy ł Dr. IV. Bęlkowski,

D zie ło  to zasługuje na szczeg ó ln ą  uw agę publi­
c z n o ś c i, n a leży  ono bowiem do n ajw yborn ie jszych  te ­
g o  rodzaju pism, jakiem i s z cz y cą  się obce narody. Au­
tor w z ią ł sobie uaturę za  p rzew od n iczk ę ; ula tego 
w  w y k ła d z ie  sw oim  postępuje pew u yiu , a zupełn ie 
prostym  krokiem i trafia od razu do przekonania c z y ­
telnika sw o jeg o . T o okazuje ju ż  poniekąd w yhoruość 
o ra z  szczeg ó ln ą  u żyteczn ość tćj k s ią ż k i, którą także 
o w e  liczne  w y d a n ia , jak ie uietylko w  W iedniu , ale 
i  za  granicą przedsiębrano, dostatecznie potw ierdza ją . 
I teraz , pomimo obfitości podobnych utw orów , z ja w ia ­
ją  się ciągle  św ieże  w ydania jć j  u N iem ców . Autor, 
ó w  p rzy jacie l ludzkości i g łębok i badacz natury lu d z- 
k ić j, zuauy je s t  niepochybuie ośw ićcon ć j publiczności. 
Już samo nazw isko Hartmanna ręczy  z a  dobroć i 
gruntow ność rz e c z y , w  tćj k siążce  za w a rtć j. U ło -  
ż y łc ić  ou jednakże rzeczon e  dz ie ło  ta k , ażeby  m o­
g ło  każdemu czytającem u n a leżyty  przyn ieść pożytek; 
dla  tego zrozum ić go  każdy, byle tylko czy ta ć  i poj­
m ow ać chciał. P od ług tego powinna książka tn w’ ka­
żdym  zn a jd ow a ć się dom u, aby sw ą uauką zrz ą d z i­
ła  ty le  d ob reg o , ile autor ż y c z y , a ludziom do s z c z ę ­
ś liw ości ziem skiej potrzeba. Będąc sam lekarzem  i 
m ając liczn e  d ośw ia d czen ia , przedsięw zią łem  tłum a­
czen ie ora z  w ydanie w spom niouego dz ie ła  , albowiem  
uczułem  potrzebę te g o , w id z ą c , jak  n ie je d e n  m ło­
dzieniec i nie jedna d z iew ica  ginie marnie z  powodu 
g rz ćch ów , w’ które n ieośw ieceuie o skutkach, cz ę s to ­
k roć w prow ad za  niebożęta.. — Z resz tą  p rzed sięw zię ­
ciem tćm p rzysłu żę  się n ietylko lu d zk ości, ale także 
piśm ieuictwn naszem u, które ubngieni jest w  podobne 
pisma; w  czem , spodziew am  się , ła sk aw a  publiczność 
nie odm ów i mi sw ćj pom ocy. D z ie ło  w yn osi p rze ­
s z ło  20 arkuszy druku. Ceua egzem plarza na pię­
knym pap ićrzc 2 zr . m. k. Prenum erow ać m ożna 
w  K rakow ie w  księgarni Stanisław a G ieszkow sk iego, 
w  Tarnow ie i w e  L w o w ie  u M ilikow skiego, albo u 
w y d a w cy  m ieszkającego w  W ie lic z ce .

Z a  o s z  c z ę  d z en  ie  r ę  c z  n ć j  p r a c y  l n d z k i ć j  
w  p ó ł n o c  n ć j  A m e r y c e  d o sz ło  w e w szystk ich  
ga łęziach  p rzem y słow ości do n adzw ycza jn ie  w y sok ie ­
go  stopnia. N aw et w  Anglii nie postąpiouo w  u ży­
waniu machin do w sze lk iego  rodzaju  w y rob ów  tak da­
leko, ja k  w  A m eryce. Między7 inućmi w ydoskonalono 
mechanikę m ły n ów  w  ten sp osób , ż e  praw ie w szelk a  
ludzka pom oc je s t  niepotrzebną. P ie rw sz y  m łyn te­
g o  rodza ju , p isze  pew ien  podróżn y, zw id ziłem  w  P eu -

y lw an ii. Z a ra z  u wstępu za d z iw ia  ezystośó  ca łeg o  
w nętrza  fab ry k i, pochodząca ztąd, iż w szystk o  d z ie ­
je  się niewidomie, nie za ś  ja k  u nas w e  F rau cyi albo 
w  Niemczech, gdzie  zn aczn a  czę ść  py łu  m ączanego 
ulotnią się i na sprzętach , albo o d z ie ż y  m łynarskich 
robotników  osiada. Tutejsza m aszyneryja  z a o s z c z ę ­
dza lak dalece  pracę lu d zk ą , iż  do dwunastu kam ie­
ni nie potrzeba tv ięcćj nad dw óch lu d z i, z  których  
jedeu  od czasu  do czasu  m sszyuery i dogląda, a drugi 
zm ieloną mąkę uprząta. W o rk i z  surowem  zbożem  
b y w a ją  mecliauicznćin przyrządzen iem  z  w o z ó w  Inb 
statków  na w ierzch ołek  budyuku, tak zw anym  żu ra ­
w iem  w indow ane, ztąd  ziarno samo bez ludzkićj po­
m ocy sypie się ua kamienie, a ztamtąd w  pytle, k tó­
re są z  jedw abiu , aby najm niejsza cząstka  m ąki, ja k  
u nas w Europie . nie ulotniała się- Następnie c z w o ­
rogran iaste drewniane rury urządzone na k ształt śru ­
by Archimcdesa, sprow adzają  mąkę iv g órę  na strych 
do osuszenia , po którćni mąka innemi rurami na d ó ł 
w  podstaw ione beczk i się zsypn je , i za  pom ocą u o - 
w ć j machiny p rzy tła cza  nie w ym agając zresztą  d a l- 
s z ć j z e  strony dozoru jącego  parobka czy n n o śc i, ja k  
ty lko osunięcia pcłnćj beczk i, zatkania j ć j  i  napiętno­
w ania rozpaloućni żelazem . P rzysposobiona tak mąka 
byw a  w e  w szystk ie  częśc i św iata ro z s y ła n a , i dla 
delikatuości i b ia łości sw o jć j , w szęd z ie  u ad zw y cza jn y  
pokup znajduje.

F a j k a  S o b i e s k i e g o .  Po zg asłym  m arszałku 
Udiuo, księciu R eggio , m iędzy inućmi osobliw ościam i 
zn a la z ła  się w  je g o  spuściźnie fa jka  Sobieskiego. Jan 
Sobieski po osw obodzeniu  W ied n ia  od Turków  r. 1683 
p od arow a ł miastu na pamiątkę s w e g o  tainże pobytu 
fa jkę sw o ję . Z a  pow tórnćm  zajęciem  W ićd u ia  p rzez 
w o jsk o  N apoleona, miasto z  w d z ięczn ości dla m arsza ł­
ka Udino z a  utrzym anie w zo ro w e g o  porządku; obda­
r z y ło  czcigodn ego  w ojow n ik a  francuzkiego fajką bo- 
hatćra polskiego.

S ł o w o  i H n z a r a  je s t  w ęgiersk iego pochodzenia. 
K ról M acićj rozp orzą d z ił w  r. 14<l5, aliy szlachta  ka­
żd ego  dw udziestego z sw oich  poddanych , należycie  
uzbrojonego w  pole w ysta w iła . D w adzieścia , n a zy ­
wa się po w ęgiersku h u z ; ztąd n a z w a  huzar dla  ta­
kiego dw udziestego żo łn ierza . G dy inne europejskie 
narody ku w zm ocnieniu sw ćj lekkićj ja z d y  strój, lek ­
kie konie i sposób robienia bronią, tychże W ę g r ó w  
p r z y ję ły : p rze sz ła  także nazw a w ęgierska ua podo­
bne od d zia ły  w ojska .

l i a n y  i b l i z n y .  Pew ien  m iody p oczy n a ją cy  p o­
eta ch cia ł opisać sw o je  ż y c ie , i w y n u rz y ł się z  tćm 
przed sław nym  pow ażnym  u czon y m , który mu to od ­
ra d za ł. »I dla c z e g ó ż  ? rz e c z e  m łody  — i> w sza k że  i 
pan op isa łeś sw o je  ż y c i e ,  gd zie  są także w zm ianki 
o je g o  m łod ością  —  »B o , w id z is z ,  m ój m łody p rzy ­
ja cie lu ® — odp ow ić u czony —  rbohater pokazuje sw o ­
je  b lizn y, a żebrak sw o je  rany.®

Z a p i s  a d w o k a c k i .  Jeden z  sław nych  a d w o­
katów  londyńskich, um ierając za p isa ł c a ły  sw ój ma­
ją tek  dla  domu obłąkanych. W  testamencie zaś w y ­
ra z ił  s ię : »C a ły  sw ó j m ajątek wiuieu jestem  w a ry - 
jatoro , k tórzy  procesow a li się ; s łusznie w ię c , abym 
g o  z o s ta w ił cierpiącym  ich braciom  dla zapew nien ia 
im trosk liw szy ch  starań.®
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